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Legjoniści zajmują Slask i Poznańskie. 


+ 


Legjoniści w Poznańskiem [Zastrzelenie niemieckiego na- 


i na Slązku. 


Berlin, 14 listopada. 

Wedle doniesienia dzienników 
berlińskich, otrzymano wiadomo- 
ści wiarogodne, że zarówno na 
Górnym Śląsku, jak i w Poznań- 
skiem wystąpili legjoniści i nie- 
karne związki, które obejmują w 
posiadanie miejscowości. Rada 
pełnomoeników ludowych wspólnie 
z radą robotniczo-żołnierską ob- 
radowała nad energicznemi zarzą- 
dzeniami, mającemi na cela ochro- 
nę towarzyszy narodowych nie- 
mieckich na tych obszarach. 


Robotnicy na Śląsku stwier- 
dzają swą boga do 
olski 


Cieszyn, 14 listopada. 
Komisja socjalno-polityczna ra 
dy narodowej ks. Cieszyńskiego 
powzięła w poniedziałek następu- 
jące uchwały: 1) górnicy I hutnicy 
stwierdzają swą przynależność do 
republiki polskiej; 2) wzywają no- 
wy rząd do jaknajrychlejszego 
stworzenia ustawodawstwa dla ro- 
botników, chroniącego ich mienie, 
zdrowie i życie; domagają się u- 
tworzenia inspektoratu przemysło- 
mego i rządu górniczero w Cie- 
szynie; 8) konstatują, że we wszy- 
stkich kopalniach it hutach na 
łąsku wprowadzono 8-godzinny 
dzień pracy. Nadto powzięto u- 
chwałę w sprawie ubezpieczenia 
od wypadków i na starość, oraz 
w sprawie utworzenia biura po- 
średnictwa pracy. 


Xrwawe walki przy rozbra- 


janin Czechów.  ; 


Budapeszt, 14 listopada: 

Stacjopowany dotąd w Tata ba- 
taljon byłego wspólnego pułku 
piechoty M 11, złożony z Czechów 
przybył specjalnym pociągiem w 
drodze do Czech na dworzec Ko 
maron (Komorn). Tam wezwano 
żołnierzy do złożenia broni. Czesi, 
w sile 2000 ludzi, odnowiedzieli 
strzałami. Gwardją ludowa mając 
trzech zabitych i wielu rannych, 
eofnęła się wobec przemocy. O 
trzymawszy z miasta posiłki, umie- 
ściła na dachu karabiny masztno 
we i rozpoczęła szybki ogień na 
stojący pociąg. Czesi poddali. się 
poczem ich rozbrojono. Rannych 
przewieziono do szpitala, innych 
do twierdzy. Liczba zabitych wy 
nosi 16, rannych 80, 


Oferty na żywność. 
Kraków, 13 listopada. 
reforma“ donosi, że 
gmiua m. Krakowa otrzymała jnż 
oferty na mięso mrożone argen- 
tyńskie i na inne artykuły zamor- 
skie, jak kawa, czekolada, kakso 


gg, Mal 


stępcy tronu. 
Amsterdam, 14 list. 


Następca tronu niemieckie- 
go koło Elthen automobilem 
przejechał granicę, 


Berlir, 14 listopada. 


Gazety holenderskie dono- 
noszą ze źródła rzekomo do- 
brze poinformowanego, że nie- 
miecki następca tronu został 
zastrzelony. 


Rada narodowa w gflzacji. 


Strasburg, 13 listop. 


Odezwa do ludności Alzacji i 
Lotaryngji, Zebrani tu dziś człon- 
kowie drugiej izby sejma alzacko 
lotaryńskiego ukonstytuowali się 
jako alzaoko-lotaryńska rada na- 
rodowa i wybrali ze swego łona 
tymczasowy komitet administ a- 
cyjny, w którego skład weszli: 
Burger—sprawiedliwości | oświaty, 
Heinrich—roinictws, Imba—opieki 
społecznej, Jang=finanse, Meyer— 
roboty publiczne i komunikacje, 


ħer 


Przed sześciu miesiącami jeszcze 
wierzyli w możność zapanowania 
nad światem i podyktowania po- 
koju zwycięskiego i dworówali 
z Wilsons, dzisiaj zaś myślą © 
nim, jako o jedynym zbawoy. 


ARA E Z R 


Clemencen bożyszczem 


Francji |. 

Paryż, 18 listopada. 
W izbie prezydent ministrów, 
Clemenceau, witahy burzliwymi 
oklaskami, odczytał warunki za- 
wieszenia broni, wyraził pozdro- 
włenie Francji dla Alzacji i Lota- 
ryngji i wyraził eześć tym, którzy 
w obronie ojczyzny padli, Zakoń- 
czył mowę słowami: Francja siłą 
broni została oswobodzona. Wy- 
ciągnijmy dłonie ku naszym boha- 
terom, którzy są w drodze do 
bramy tryamfalnej. Witajmy ich! 


Wojska serbskie w Serajewie. 
| Wiedeń, 18 listopada. 


Z Białogroda donoszą pod da: 
ta 7 b. ms. W Serajewie utworzy” 
ła się, pod przewodnictwem Atha- 


dr, Pfileger—sprawy. RAE dy Soli, bośniacka rada narodo- 


Prezesóm rady narodowej 
portfelu został dr. Ricklin. 


Jakie odszkodowanie 
zapłacą Niemcy, 


Może wynieść ono pół biljona 
marek. 


Dzienniki berlińskie przygoto- 
woją ludność niemiecką na zapła» 
cenie olbrzymiego odszkodowania 
dla ludności cywilnej wszystkich 
krajów, w których prowadzili 
niemcy wojnę, za wyrządzone jej 
szkody. Nia wiadomo jeszcze, jak 
wielkie okażą sią z tego tytułu 
roszczenia, ale ćzienniki+ niemiec 
kie przygotownją już opinję nie- 
miecką, że może to reprezentować 
dla Niemiec. wydatek pięciuset 
miljardów, czyli pół biljona marek. 
Sumy takie mie flcururowały do- 
tąd w życiu gospodarczem. Trudno 
nawet określić, co one w prak- 
tyce oznaczają. W każdym razie. 
jeżeliby niemcy mieli rzeczywiście 
odszkodowania te płacić w takiej 
postaci, to na sto lat staliby sie 
niewolnikami zwycięskie) koalicji, 
zmuszeni oddawać na pokrycie 
tego odszkodowania wszelkie 
swoje zarobki. 

Coraz to wyraźniej wypowia- 
daną jest dzisiaj w Niemezech je- 
dyna nadzieja, że Wilson nie do- 
puści do takiego zrujnowania Nie 
miec, że będzie on jedynym na 
kongresie światowym, który. bę= 
urnie brę'ił zachowania dla Nie- 
wiec elementarnych waroneów ich 
bytu, Wice nietylko dla słabreh 
i uciśnionych narodów, ale: także 
dla Niemiec Wilson staje się mę” 


it. p. Oierty nadesłały iirmy za |żem opairznościowym. Tak dziw» 
nym jest bieg rzeczy ludzkich.lciom. Również bronią się dzien- 


graniczne, 


wa. Na żądanie jej dnią 6 b. m. 
wojsko wkroczyło do Serajewa, 
poczem rada przekazała władzę 
wykonawczą rządowi, złożonemu 
z 9 członków. Rząd ten ogłosił 
natychmiast przyłączenie Bośni i 
Hercogowiny do Słowiańszczyzny 
południowej. 

W Serajewie panuje spokój 
zupełny. 


„Należy polakom zwrócić 
Polskę W Całości...” 


„Temps“ paryski zamieścił ar- 
tykuł p. t. „Godzina restytucji”, w 
którym uzasadnia konieczność od. 
budowy niezałeżnewo państwa pol- 
skiego, obejmującego wszystkie 
ziemie polskie, a w konkluzji osta 
tecznej czytamy w nim co nastę- 
puje: 

„Przy forsownam poparciu stre 
tystyki urzędowej, Niemcy nsiłoją 
obrabiać jeden i ten sam temat: 
prowincje polskie, należąca do 
Pros, zamieszkane są przez silną 
mniejszość niemiecką i dałoby to 
powód -do nowej wojny, gdyby 
ludność tę miano przyłączyć da 
państwa polskiego. Przecież Wil- 
son wyraźnie powiedział, że no- 
wych powodów do wojny 'stwa- 
rzać nie należy. Wszystkie dzien: 
niki niemieckie, które roznmują, 
że byłoby pożałowania godnem, 
gdyby większościom polskim przy- 
znano słuszność przeciwko mniej. 
szóściom niemieckim, powstrzy- 
mują się przezornie od wyjaśnie- 
nia, dlaczego nie byłoby w tem 
nie zlego, gdyby słuszność dano 
"mniejszościom przeciw większoś 


niki ogłędnie przed zboczeniem 
dyskusji na tory takiego komen- 
towania dat statystycznych Polski 
pod panowaniem pruskiem, z któ- 
rego wynikałoby, że kwestja pol- 
ska stała się aktaalnością palącą. 

Z urzędowych dokumentów stało 
się jasnem, że rząd pruski, opie- 
rając się na pięciokrotnych usta- 
wach kolonizacyjnych, uchwalanych 
między 1886 i 1913 rokiem, dys- 
ponował sumą 850 miljonów ma- 
rek na cele zaludnienia prowincji 
polskich w Prusiech niemcami. 
Uchwała z r. 1908, dawała rządo- 
wi prawo wywłaszczania ludności 
polskiej, Komisja kolonizacyjna 
do roku 19158 nabyła przeszło 
450,000. hektarów ziemi, Między 
kolonistami, których rząd ostedlał, 
było około dwu trzecich nie z po 
śród niemców, zamieszkałych w 
prowincjach polskich, lecz w in- 
nych stronach Niemiec lub zągra 
nicą. Czyż rząd berliński i jego 
dzienniki wyobrażają sobie na- 
prawdę, że to na wielką skalę 
zakrojone wydzieranie ziemi, za 


pewni dzisiaj (Avsom jakiekolwiek 
prawa? 


Przenigdy, nie móże już być 
więcej prawa przeciwko prawu 
Należy polakom zwrócić Polskę 
w całości. Ta restytneja niewąt- 
pliwie obali w gruży obecny gmach 
pruski, leez to właśnie jest tym 
SA SAR: który zagwarantuje po- 

j“. 


Takler żydowscy W Polsce. 


Naczelnik wydziału administra 
evjnego w Krakowie Lasocki, wy- 
stosował do wszystkich komisa- 
rzów polskiej komisji likwidacyj- 
nej w kraju zawiadomienie, w któ- 
rem oświadcza między innemi: 

Zjawiły się druki oraz odez- 
wa żydowskiej komisji wojskowej 
w sprawia utwoerzeuia ochronnej 
rezerwy żydowskich żołnierzy, któ 
ra nie w zopełności. odpowiada 
intencjom władzy wojskowej pol- 
skiej i komisji likwidacyjnej, a 
nadto działa drażniąco na ludność 
chrześcijańską. Poleca się prze- 
to panu nie dopuścić do rozpo 
wszechnienia 6 iezwy. 

W celu utrzymania porządka i 
spokojn publicznego zgadza się 
wydział wojskowy polskioj komi- 
sji likwidacyjnej na utworzónhie 
obrony żydowskiej pod następu- 
jącymi warunkami: 1) Straż ta ma 
bezwarunkowo podlegać naczelnej 
komendzie wojska polskiego. 
2) Straż ma być zaopatrzona w 
odznaki zewnętrzna, wskazujące 
przynależność do Polski. 3) Straz 
ma być użyta do pełnienia służby 
bezpieczeństwa nietylko w intere 
sie żydów, alę 1 Indności chrze- 
ścijańskiej. 4) Straż ma slażyć do 
nlżenia w pracy oddziałom woj- 
skowym, , 

Instrukcja oświadeza dalej, że 
oddziałów straży żydowskiej nie 
należy wysjłać na wioś, laer © 
żywać wyłącznie do pełni« è 
by w miastach | miastęca 


Pogłoski o zamordowaniu niemieckiego następcy tronu. 


Dwie fale. 


Pierwsza gęsta fala niemiecka 
pó 1871r. płynęła do Belgjł dzie- 
siątkami lar, tworząc w wielkich 
miastach tego kraju ito bez róż- 
nicy prowincji flamandzkich, ozy 
też wallońskich, coraz silniejsza 
wyspy elementu miemiedkiego. 
Stwierdzić należy, że element ten, 
unikając rozważnie mięszanta się 
do spraw narodowościowych Bel- 
eji—rozrastał sią tu bardzo. po- 
kaźnie. Takie miasta jak Leao- 
djum, Gandawa miały już po kil- 
kadziesiąt tysięcy mieszkańców 
niemców, W stolicy państwa, w 
orukseli, na dwa lata przed wy: 
buchem wojny doprowadzili niem - 
cy do tego, dzięki umiejętnie wy- 
koraystanym stosunkom dworskim, 
iż posiadali tu coś w rodzaju 
własnej policji, tow. niemieckie 
pilnowania domów, sklepów, skła- 
dów ete., której %o-policji ku po- 
wszechnemu oburzeniu  belgów 
przyznał rząd prawo noszenia bia” 
łęj broni.  Najsilniejsze stano- 
wisko wywalczyli sobie w An- 


1 | twerpji, gdzie liczba mieszkań- 


ców niemieckiej narodowości prze- 
kracza cyfrę 100 tysiący: Całe 
wybrzeże belgijskie coraz znacz- 
miej ulegało „pokojowej penetra- 
eji“ niemieckiej i to w tak sil- 
nym stopniu, że związek miejsco- 
wości nadmorskich z Ostendą na 
czele wyłonił z siebie gwałtowną 
propagandę antiniemiecką z do- 
statecznym hasłem bojkotu mie- 
mieckieh gości. ° 

Dwie wszechświatowe wysta- 
wy belgijskie w Brukseli i Gan- 
dawie były niejako przeglądem 
sił i wpływów. Zarysowała się ta 
całkiem wyraźnie ta ogromna i 


ui wszechstronna energja, z jaką 


niemcy zdołali wniknąć we wszyst: 
kie dziedziny belgijskiego życia. 
Okazało sie wówczas, że gą do» 
stawcami wszystkich sfer belgij- 
skiego społeczeństwa, poczynając 
od. przedmiotów zbytku, (futra, 
zdobnictwo, edycje artystyczne i 
t. d.) kończą na zaspokojeniu po- 
trzeb . drobnego mieszczaństwa 
(rozrzucone po całej Belzji domy 
z niemiecką tandetą olbrzymiej 
firmy Tietz'a) i klasy robotniczej. 
Diagramy, przedstawiające rozrost 
niemieckich zrzeszeń w Belgji 
(Gessngvereinów, Szkół, stowa- 
rzyszeń robotniczych)  notowała 
wówczas prasp belgijska, nie ską: 
piąc ctiarakterystycznych estrze- 
żeń, a wystawy niemieckiej sztu= 
ki, odwiedziny trup teatralnych, 
publiczne niemieckie ucogzystości 
| festywale komentowała nie- 
chetnie. 

Najdobitniej wyraził się na- 
strój opinjiow czasie odwiedzim 
pogranicznych stróżów neut alno= 
ści belgijskicj, mianowicie w eza 
sie wizyty, jaką w oktesia wysta= 
wy międzynarodowej złożyli w 
Brukseli Faliere, ówczesny prezy” 


kul ubliki francuskiej i ce- 
łaurz Wiluelm II. 
| Zs Falierem biegały Uumy pu- 
l płiczności, Jego automobil usta- 


«icznie wieńczono kwiatami. „Si- 
wy grubasek* wpadat ciągle w 
objęcia rozbawionego i życzliwe- 
go ludu. Crsarz Wilhelm Il wjeż- 
dżał z ponnrym blaskiem srogie 
go możnowładcy, w kasku w pan- 
cerzu, w kirasjerskich butach pa 
lonych.  Usposobienie tłumów, 
bariizo zresztą rzadko rozstawio- 
nych za szpalerami pwardji, było 
tak oziębłe, że nie powitano ce 
sarza ani jednym okrzykiem. U- 
roczysty wjaz! odbył sią w gro- 
bowem milczeniu. 


Dziś wojska tego błyszczącego 
od zbroi cesarza, wśród zniszczo 
nej i głodnej ludności Beloji co- 
fają się. Ustępują z kraju, jako 
sprawcy straszliwej niedoli. To 
co zaczęła skrzetna praca, a cze- 
ro dokończyć miał miecz niemiec. 
ki, wali się w gruzy, Miecz nie- 
miecki zniszczył brutalnem awe ' 
cięciem wiele dziesiatków lat pra- 
cy niemieckiej, osłabił wszystkie 
„germańskie  sympatje* bardzo 
przed wojną żywotne we Flandrii, 
wielowiekowy spór dwóch pote- 
źżnych kultur romańskiej i ger 
mańskiej, niechybnie i nieodwo- 
łalnia przechylił na rzecz tej 
pierwszej. 

To, czero nie mogla była do- 
konać wieloletnia praca najlep- 
szych synów lelaji, a mianowicie 
zespolenia się odrebnych pier- 
wiastków flsmandzkiego z waloń- 
skim, pod wpływem grozy idącej 
z nad Renu od strony Kolonji, 
dokonuje się w kilku chwilach. 
Cała tudność Belrji wita wszędzie 
z najwyższem entuzjazmem króla 
Alberta Wita ro nie dlatego, że 
jest «rólem Beleji, ale że z jego 
przybyciem ustępuja z ojczyzny 
straszna zmora niemiecka, oraz, 
że król. ten wraca przy boku pre- 
zydenta ministrów republiki fran- 
cuskiej. 


W momencie, w którym król 
Albert przybył z p. Clemenceau 
do Ostendv, do Brugges, do Cour- 
traix odbyło sią coś więcej niż 
powrót prawnego posiadacza do 
dawnej swej siedziby. W momen 
cie tym stara Flandrja, która jest 
na równi z krajami nadreńskimi, 
bezcenną perłą ziem germańskich. 
dokonała ostatecznego wyboru, 
odwracając sią na wieki od Nie- 
miec, tak pokreww;ch rasą, a tak 
obęych duchem. 


Ne wolo strejkozać, 


„Vorwärts“ «x dnia 10 b. m. 
ogłasza: Wezoraj przyłączyła się 
do bezrobocia powszechnego pew- 
na liczba zakładów, które nie po 
winny przerywać. pracy, jeże i 
byt ludności Berlina nie ma być 
narażony na największe niebez- 
pieczeńśtwo. Aby przeszkodzić 
dalszemu twwania takiego stanu. 
który mógłby doprowadzić do naj: 
gorszych następstw, i wywołać 
katastrofę, rada żołnierzy i robot- 
„ników uchwaliła następujące po- 
stenowienie: 


1. Przedsiębiorstwom przewo- 
zowym, tak handlowym, jak komu 
nikascyjnym, zwłaszcza wożnicom 
przeńsiębiorstw  eksped;cyjnych, 
składów żywności I wegla), 

2. Galeziom żywności i artykulów 
spożyczych (zwłaszcza rzeźnikom, 
piekarzom, piwowarom, restaura 
torom). 

8. Personelowi domowemnu i 
sanitarnemu (także personelowi 
domowemu), w szpitalach, przy 
tułkach 1 uzdrowiskach. 


„Głos Poski 


wyobodzł 


dwa razy dziennie 


Prenumerata za oba wy- 
dania z dwukrotnem 


odsyłaniem do domu 


mrk. 6.00 
oddz:eln e: 


' Wydanie poranne — mrk, 4.50 
` popoludn, 200 


Od 15 listopada „Głos Polski" 
roznoszony będzie dwa razy 
dziennie. 


ośwartek. 14 Hastonade 1018 r. 


zwrócił się do Zdzisława Dabic- 


dla Lubartowa 17 osób 


Rada robotnicza w Łodzi. 


W wydauiu porannem podaliś- 
my krótką wia omość o utworze- 
niu Rady robotniczej m, Łodzi ze 
wskazaniem tych partji politycz 
nych, +wiązków zawodowych, oraz 
robotniczych Stowarzyszeń spo 
żrwczych | oświatowych, które wy- 
słały już qo niej swych przedsta- 
wieieli. Na wezorajszem zebra 
nin oreanizacyinem postanowiono 
stana pod haslami niepodległości 
i natychmiastowej radykalizacji 
stosunków politycznych i społecz- 
nych. Następnie przyjęte zosia 
ły nastepniące wnioski: 

1) Reprezentanci robotniezych 
arranizaeji politycznych, zwią- 
zków zawodowych, oraz rohotni 
czych stowarzyszeń spożywczych 
f oświatowych m. Łodzi, zrroma- 
dzeni w dnin 13 listopa!s 1918 r 
w lokalu b. sądu wojennero osła 
azają się za Radę robotniczą m. 
Łodzi. 

2) W wszystkieh fabrykach i 
warsztatach zostają przeprowa- 
dzone wybory dalszych delegatów 
do Rady robotniczej w stosunku: 
t dplerałt na 100 robotników. 

8) Fabryki 1 warsztaty, mają- 
ce ponad 50 robotników. wybiera 
ją bezpośrednio delegatów. 

4) Delegaci od warsztatów. zą 
trnaniającrch mniej, niż 50 robot 
ników, wybrani zostają przez wie 
ee, zwołane dla kazdego zawodu 
przes odpowiedni związek zawo- 
dowy. 

5) w tych związkach xzawodo 
wych. zarządy których nie chcą 
przystąpić do tworzenia Rady ro 
botniczej, winny być natychmiast 
zwołane walne zebrania ozłonków 
dla rozstrzygnięcia powyższej 
sprawy. 

6) Utworzone zostaje tymcza- 
sowe Prezidjum Rady robotniczej 
w składzie: po 2 przedstawicieli 
od partji politycznych i po 1 od 
zwiazków zawądowych. 

7) Tymczaspwemu  Prezydjum 
poleca się nrafrehmiastowe prze- 
prowalzenie wyborów do Rady 
robotniczej oł fabryk Í warszta 
tów pod kontrąlą reprezentantów 
Prezydjum. 

8) W sprawe milteji miejskiej 
Rada robotnicza m. Łodzi: 

a) deleguje w celu kontroli 
przy tworzeniu | dalszej działal 
ności milicji dwóch przedstawi- 
cieli do głównej komendy milicji 

b) protestuje jaknajkategorycz- 
niej przeciwko zapisywaniu do 
milicji wyłączne za pośreńnie- 
twem stowarzygzenia „Praca* 
(Piot: kowska 116); 

c) poleca przedstawicielom 
swoim w komendzie milieji prze- 
prowadzenie wusnnięcia z niej p. 
Lindnera, który względem ruchu 
robotniczego zajmuje wrogie sta- 
nowisko, 

Rada postanowiła również wy- 
dać odezwę do ludu pracującego 
m. Łodzi. 

Do Prezydjum tymczasowego 
zostali wybrani: H. Cobel. A Fich 
na, J Gutowski. W Jaśniewiez. 
R. Kaczmarski, F, Kałużyński, T. 
Luboński, A. Napiórkowski, Pu 
korski, F. Pudlarz, S. Rapalski, 
W. (tzewski i Waszkiewiez, U- 
rzęluje ono w lokalu b. Sądu Wo- 
jennezo przy ul. Ewangielickiej 
Nr. 17. 

Wspomnieć tu jeszcze należy 
n stanowisku, które wzęledem Ra 
dy robotniczej zejęły S8. D. K. P. 
Isi Lewica P. P. Se Nadlesłały 
one listy, w których motywują od 
mowę wzięcia udzialu w Radzie 
niemożnością żadnych ukłaców z 
P. P, S 


-Z dni przełomu 
w Warszawie. 


1,184 dni okupacji. 


Okupacja niemiecka, rozpoczę 
ta rano B sierpnia 1905 r., trwała 
do niedzielf d, 10 listopada r. b.. 
czyli ozólem dni 1,184. Zarząd 
miejski postanowił szczezolowo 
napracować i wydać na podstawie 
dokumentów bistorję okupacji nie- 
mieckiej w Warszawie. Projekt 
ten, powzięty przez Rade Miejską, 
masistiat zatwierdził, O opruco- 
wanie historii okupacji mavistrat 


(kom. por. łoś); 4) pół baterji 


powiatach t. zw. general-gubernatorstwa 


dla Janowa 16 osób 

dla Nowo-Radomska 7 osób 

dla Plotrkowa 50 osób 

dla Włoszczowej 2 osób 

dla Jędrzejowa 6 osób, 

Razem więc na teren okupacji zu- 
strjnckiej powróciło 956 osób pochodze- 
nia niemieckiego, 

Oxvó.na zatem liczba osób pochodze- 
nia niemieckiego, któro powrósiły do 
Królestwa Polskiego, wynosi 15522, 


kiegn. Oczywiście praca ta na jej 
ukończenie należyte wymaza dłuż- 
szego czasu. 


Włościanie -w obronie Warszawy. 


Do jednego x ksieży zgłosiła 
się delegacja włościan z pow. 
puławskiego z oświadczeniem ' 
imienin zminy, iż wiedzac o agi- 
tacji żrdowsko- bolszewickiej w 
Warszawie. wrogiej narodowi nol- 
skiemn, włościania gotowi są w 
liczbie 8,000 przybyć z siekierami 
i kosami, aby bronić serca Polski 
przed wrażemi zakusami. 


Los jeńców w Austrii. 


Zamet | rozprzężenie. 


Jeniec rosyjski w Warszawie, 

W jednej z kawiarni warszawskich 
rozegrała się następująca scena: 

Dwie panie wprowadziły wynędz- 
niałego jeńca rosyjskiego i zamówiły 
dla niego jedzenie, 

Jeniee był wynędzniały ponad 
wszelką miarę i słaniał się na nogach. 
bardzo obfity. Jest chory. Zaledwie mógł jeść. Spo- 

Ceny wszystkich prořuktów [tkano go na ulicy. Przyjechał z Au- 
dowożonych znacznie też spadły. |strji. Odłączył się od większej gru- 

py jeńców z obozów w Anstrji i chce 
Przybycie artylerji. wracać do ojczyzny. Towarzysze jc- 
Przybył do Warszawy pnik ar- 


go udali się na Lwów, on prźzypusz- 
tylerii złozony z członków od-|ozał, że na Warszawę będzio mu bli- 
działów polskieh: s b. armji an-|żej- Jedzie do gubernji samarskiej. 
strjackiej, kanststujących na Mo- f% pochodzenia jest czuwaszem, 
rawach, nod dowództwem kapitana Tak był wycieńczony, że ledwie 
Mieczysława  Nowickiero, szefa | mówił. sę 
sztabu naczelnego dowództwa od Kiedy się posilił, kiedy publicz- 
działów polskich na Morawach. ność dała mu w rękę sporą garść ze- 
Pulk składa się g czterech ba- |b'anych na prędce pieniędzy, udz.elił 
terji: 1) baterja dział polowych następujących iuformacji, 
(kom. por. Gerstmany; 2) baterja Obozy dla jeńców 


hanbie 10 em (kom. por. I'lewski); 

8) baterja dział polowvch 7 em |przestały istnieć. Rozprzęgły się zu- 
pelnie, Każdy idzie dokąd mu się 

podoba. Nikt już nikogo nie pilnuje, 

ale też nikt o nikogo nie dba. 


Głód 
wśród jeńców jest okropny, 

W Austri nie widz.ano chleba od 
bardzo dawna, 

To, co jeńcom dawano, było paro- 
dją chleba, jakąś mięszaniną mąki z 
plewami i otrębaumi, 

Oprócz tego jeńcy dostawali rze- 
pę, marchew, sałatę. 

Nasz czuwasz pracował przez 18 
miesięcy na tronc e włoskim, 

Dola jego była okropna. 

Przeby wał w obozie dla jeńców 
w Treviso w Kary utji, ; 

Na wszystkie inne pytania jeniec 
odpowiadał monosylabami, Trudno 
było cośzolwiek więcej od niego się 
dowiedzieć, 

Widać było że ma gorączkę — 
zapówne gorączkę głodową. 

Publiczność ułatwiła mu dalszy 
przejazd, 


Dowóz żywności. 


Zwolnieni od dozoru na poste- 
runkach pośrednicy, dowożący ka- 
lejami i kolejkami żywność do 
Warszawy, którą dotychczas mt- 
sieli stara"nie nkrywać, obrenie 
x trynmfem wwożą do miasta na- 
byte na wsi zapasy, wywieszają” 
w oknech wa onów demonstracyj 
nie szynki, kiełbasy, połrie. stani 
ny i t. d. Dowóz żywności jest 


ciężkich haubie (kom. por. Faul- 
hamer). 

Jako ochrona pułkn, wraz z nim 
przybyły do Warszawy: kompania 
karabinów maszynowych (kom. por. 
Dubiel) i pół kom unii 18 pułku 
piechoty (kom. por. Stafiej). 

Po drodze addział uzupełniał 
się przez zarekwirowane w od- 
działach niemieckich konie i ka- 
rabiny maszynowe, Między innemi 
w Skierniawicach rozbrojł konsy- 
stującą tam załogę niemiecką. 


Ogólna liczba niemców 


reemigrantów z Rosji w Kró- 
lestwie Polskiem. 

Ostatni numer „Deutsche Warsch. 
Zeitung“ podaje w specja'nem zesta- 
wieniu statystycznem, zatytułowanem: 
„Reemigranoi pochodzenia niemieckiego 
w Polsce“ (Die deutschstammigen Rück- 
wanderer jn Polen), przedewszystkiem 

w 
asia py pii Dra Intormacje „Neue Freue Presse”. 

„Nene Freie Presse" zamieszcza 
w N-rze z dn. 4 listopada szereg wia- 
domości, które tłomaczą dlaczego jeń- 
cy wracają do Rosji w stanie tak 
okropny m. 

Opisywaliśmy już przebieg wyda- 
rzeń w obozie jeńców włoskich w 
Siegmundsherbergu. 

Nowsze iniormacje „N. Fr, Pr,“ 
dodają, że wydarzenia te były moż- 
liwe dlatego, że większosć zalozi 
wosk austro-węgierskich  rozjechala 
| się poprostu do domów. Obecnie tam 
panuje spokój. Oncerowie, ktąrzy zo 


warszawskiego, t. |. częśc! Królestwa Pol- 
skiego, okupowane| przes niemców, 

Według danych gazety niemieckiej 
powróciło dotychczas osób pochodzenia 
niemieckiego 

do Warszawy 2452 

do pow, warszawskiego 2373 

do pow. błońskiego 1118 

do Łodzi ! okolie 902 

do pow. mławskiego 8% 

do pow. płockiego * 687 

do pow. parwolinskiego 490 

do pow. łowickiego 4360 

do pow. pułtuskiega 771 


do pow. grójeckiego 368 stali, utrzymują porządek wraz z oti- 
do pow. sokotowskiego 252 cerami włosk mi, 

do pow łomżyńskiego 252 Pom mo to wielu jeńców uciekło. 
do pow. ostrowskiego 357 W obozie w Mauthausen dzioje 


się mniej więcej to samo. 
Z obozu w Bruck nad” Litawą 
ciekło wielu włochów. 


Hpnowskiezo 173 
mińsko-mnzow, 188 


do pow. 
do pow. 


do pow. kaliskiego 02 

do pow. ostrołęckiego 353 Z obozu w Feldlach uciekło 
do pow. kutnowskiezo 98 tysi osjan 

do pow. sklerniewickiewo 110 ysiąc rosj 


tórych mają wywieźć koleją do kraju. 


do pow. sieradzkiego 23 GER ŻA: 

is eA Sied! oiite 90 W Brunn, w Lehring i Knittelfeld 
do pow. kolskiego 24 iolu żołnierzy załogi uciekło, 

do pow. sosnowskiego 3 Do Wiednia. 


do pow. będzińskiego 13 

Razem więc na teren Okupowany w 
Królestwie Polskiem przez niemców, po- 
wróciło 14564 osób pochodzenia niemiec- 
kiego. 

Następnie podane przez gazetę nie- 
miecką warsznwską liczby reemigrantów 
niemieckich na teren b,okupacji austr- 
jackie] są nastepujace: 

dla Lublina 107 osób 

dla Krasnego Stawu 183 osób 

dla Radzynia 52 osób 

dla Kiels 066 osób 

dla Białej 17 osób 

dla Łukowa 45 osób 

dla Radomia 143 osób 

dla Chełma 942 oeóh 


przybyło tysiąc bezdomnych jeńców 
różnych narodowości, 

Na północnym dworen wiedeńskim 
jeńcy-rosjanie, którzy mieli być wy- 
wiezieni do państwa częsko-słować 
kiego, zachowali się, czekając na po- 
ciąg tak, że straż 


użyła broni, 


raniąc, 


Wszyscy jeńcy 


z obozów Braunan nad Tnnem, włosi, 


szyli się na wszystkie strony 


Reuakter 1 wydawca Bolesław Plenkiew.cz. 
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Straże, przeważnie dobrowolnie 88- 
me się usunęły. 

W różnych miejscowościach oi jeń- 
cy dopuszczali się 


grabieży, 


tak, że w okolicy ludność utworzyła 
straż ochronną. 

Cała nieledwie ludność męska za- 
pisała się do straży ochronnej, 

Powyższa garść informacji dowo- 
dzi, że kończąca się wojna wytwo- 
rzyła nową palącą kwestję — jeń- 
ców — czyli zagadnienie, w jaki spo- 
sób wyżywić i przewieźć do domua 
setki tysięcy ludzi w kraju dotknie- 
tym zupełną anarchją. A 


e . 
Feljetonik. - 
Ceny spadają! 

Zbliżający się szybkimi kroka- 
mi pokój, rzucił już cień panicz- 
nego strachu na naszych właści- 
cieli sklepów. Od dwuch dni ce- 
ny wszelkich towarów, a szczegól- 
nie produktów spożywczych, spa= 
dają bez przerwy. Obawa przed 
normalnymi stosunkami, które 
sprowadzą przedwojenne zapro- 
włantowanie miasta, zmusza han- 
dlujących do zmiany taktyki ns 
korzyść konsumentów. Ano. tru 
dna! Czasy się zmieniają, a wszy- 
stko zmienia sie w nich. Był mi» 
litaryzm, są rady robutniczo-żoł« 
nierskie, był imperjalizm, sn re- 
publiki, a władcy Rzeszy niemieo- 
kiej pierzchają na wszystkie strony 
chroniące się do neutralnych krajów 
przed złowregim pomrukiem lung. 
Wreszcie był pasek: ciągnął się 1 
ciągnął, jak boa duszac rzesze ue 
boższych, aż go szarpnęła silna 
ręka dziejów,i pękł, ginąc marnie, 
ten czteroletni satelita okrutnej 
wojny. Oby mu ziemia ciężką 
była, jak ciężkimi były knrczowe 
zaciśnięte macki jego dl% naszego 
organizwu społecznego! 

Chleb, teu arty *uł najpierw= 
Bzej potrzeby, tanieje tak szybko, 
że cena jego zmienia się nilka 
razy dziennie, Dzisiaj Bprzeda- 
wano już bielutki chleb pszenny, 
po 130 łenigów za funt, a miejmy, 
nadzieję, że piękny ten Spadek 
nie zatrzyma się na tej nermie. a 
przeciwnie, nabrawszy rozpęuu, , 
spadać będzie coraz szybciej i 
szybciej... 

Rzeźnicy żądają za mięso 4 
marki, tłomacząc Się, że cena sps- 
dnie dalej dziś jutro i że nie ic 
wing jest, iż muszą jeszcze płacić 
drożej, miżby chcieli. Rzeźnicy 
sią tłomaczą — niech to nam wy* 
starczy. 

Gwoli uciesze palaczy zazna 
czyć tutaj należy, że papierosy 
ze 120 fenigów spadły do 80 feni= 
gów. Tłomaczy sią to prawdopo” 
dovnie zdobyciem większej iloścł 
papierosów (za kilka miljonów, 
marek) w tutejszym monopolu. 

W sklepach z konfekcją uam= 
ską i męską zupełna demokratg= 
zacja; właściciele rozmawiają 
grzecznie z klijentami iz dawe 
nym zapałem prezeutują swe skape 
by, namawiając usiluie do kupus 
Nie chcą Oni wypuścić kupującą= 
go ze sklepu, opuszczając poważ: 
ny procent, aby tylko pożbyć się 
części towarów. i 

Spadek ceu artyknłów spożyw= 
czych do tego stopnia wpłynął na 
stan rzeczy, że niektórzy właści- 
ciele restauracji zmniejszyli już 
nawet ceny na potrawy. 

Wracają pięnie czasy: „wio- 
sna ludów* staje się jeduocześ- 
nie „wiosuą kousumeutów*. 


(0 NA 


Uruchomienie fabryk. 
A'reiura braci Cytryu, Wole 
borska 44, została już orucho viona, 
W niektórych tutejszych fabry- 
kach przyjmują już robotników t 
naprawiają maszyny, aby w dniach 
najbliższych wznowić tabrykacją. 
Tow, Akc. „J. Ileinzel*, o ile 
tylko pozwolą nato zapasy surowe 
i ców, zamierza w.tych Uniach rozs 


zabijając dwuch rosjan, a kilku ciężko | począć pracę, tymczasem na FGCZ" 


nych warsztatacn, 
Przejęcie szpitala. 
Włatze wojskowe polskie prze 


serbow'e i rosjanie, nciekłi i rozpro-|jeły szpital Cz rwonezo Krzyża, 


zajęty dotychrzas przez okupanta, 


